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W ycKodzi we W ió rk i i 
P ią tk i. P ren u m era ta  p rzyj
m uje się pod adresem ; do 
W ydaw cy T ygodn ika  w  
Peier.shurgu, do E xpedycyi 
Gazet P etersbursk iego  Pocz- 
lam lu , lu b  do x iegarn i Gra- 
fe; w  W arszaw ie, w dru
k arn i Zaw adzkiego i W ęc- 
k iego i w Biurze in form a- 
cyjnein ; w W ilnie, w  xię- 
garni Zaw adzkiego; nad to  we 
w szystk ich  Pocztow ych w 
k ra ju  u rzędach .
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Cena Roczna: w  Rossy! 
s pocztą , a  w  sto licy , z no
szeniem  tło m ieszkań, 50  r .  
ass. P ółroczna , 25  r . ass. 
Bez p oczty , d la  odb iera
ją c y c h  w  x ifg a m t Griife: 
Roczna, 4 5  r . ass. P ółrocz
na, 25 r . ass. D la K rólestw a 
Polskiego: Roczna, 55  r. asa. 
P ó łro czn a ,  28 r . ass.
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Petersburg

25 Sierpnia. 
6 W rześnia.

Przez Reskryj la C e s a r s k i e  mianowani K awaleram i o r 
derów : Ś w .  A n n y  1 k l a s s y  s k o r o n ą ,  17 Lipca, Na
czelnik 4  lekkiej dywizyi jazdy Jenera l-porucznik  Szabel- 
ski; —  S w .  W ł o d z i m i e r z a  2  k l a s s y :  tegoż dnia ,  lic/ący 
się w wojsku Jenera l-m ajorow ie , Naczelnicy gubernij: L u 
belskiej Burko 1 i Sandomirskiej Buschen 1 19 tegoż ni. , 
Poseł Nadzwyczajny i Pe łnon  ocny Minister K ró la  Jmci 

Szwecyi i Norwegii p r /y  D worze Rossyjskim, b a ro n  Pahn- 
stlerna i 25  tegoż m .,  O b e r - p r o k u r o r  1 D epar tam .  Rząd/. 
Senatu ,  Radzca Tajny xiążę Łobanow-Rostowski.

marności zagrantattG^
( P r z e z  s t a t e k  p a r o w y . )

Loncljn 2 4  Sierpnia. Dzienniki I r landzkie  m ów ią  ju ż  o 
now ych  zaburzeniach w k ra ju ,  sprawionych przez ograni
czenia wniesione przez izbę pa ró w  do  billu o reformie 
municypalnej. P o d łu g  n ich  bill o dziesięcinach również nie- 
zaspokaja Ir landczyków .

—  O d ebran o  wiadomości z Ne w-York po 5 b. m. W 
tern mieście 1 b. m . był znaczny pożar; szkody zrządzone 
szacowane są na kilkakroćstoPysięcy dollarów .

—  O debrano  wiadomości s K anady  po 2  b. m . Hrabia 
D u rh a m  31 Lipca przybył do Montreal —  Naczelnik p ira 
tów M oreau  skazany został na śm ie rć  w Niagara, wraz ze 
3 0  wspólnikami.

—  Na zg rom adzen iu  chem ików  angielskich w S u n d e r 
land, d o k to r  R obertson  czynił w obee  swoich ko łlegów  
doświadczenia, k tó re  wzbudziły pow szechne zadziwienie. 
Wziął dw a żyjące króliki, każdem u z nich wpuścił na ję
zyk po cztery krop le  kw asu w odosinnego , (pruskiego!; 
śm ierć ,  jak  łatwo zg adnąć ,  nastąpiła w tejże chwili. P o 
tem P. Robertson  polał wierzch głowy i k o ść  pacierzową 
królików z im ną wodą, w której rozpuszczony by ł  potaż 
saletra i sól zwyczajna. Przeeiw-skutek był rów nież  szybki. 
Oba króliki po kilku m inutach  zm artw ychw sta ły  i wy
prawiały skoki po sali. N adpo trzebnem  byłoby rozciągać  
się nad ważnością odkrycia  tego antidotu przeciw tak zgub
nej truciznie, na k tó rą  dotąd nieznano lekarstwa.

—  M argrab ina  L an sd o w n e  złożyła swój u rząd  d a m y  ho
norowej K rólow y Jmci, na k tó ry  m ianow ana  została h ra 
bina Burlington.

—  Wszystkie dzienniki Londyńsk ie  m ów ią  o wyjezd/.ie 
s Persy i posła W . Brytanii P. Mae-Neil, Zapewniają w L on
dynie że 31 L ipca, znajdował się on ju ż  w Stam bule.

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

Lizbonna l i  Sierpnia. W y b o ry  ju ż  się w szędzie rozpo
częły.— Największa spokojność panuje  w stolicy.— D onoszą  
s F a ro  że R emechido bardzo był zmieszany, gdy m u  oznaj
miono w yrok  sądu wojennego; prosił usilnie izby zaczekano 
na dccyzyą Królowej. M ów ią iż pisał do swego syn a ,  na
kazując m u  złoży ć  broić dla skorzystania z amnestyi, o r o 

szonej przez K ró low ę, dla tych którzy się niezwłocznie pod
dadzą. W raz  s pojm aniem  Remechido inne bandy  m i m i e  li
sto w znikły.

*1

Paryż 2 2  Sierpnia. Mexykauie sprzykrzywszy sobie blo
kadę, opanowali p o r t  C o rp us  Christi w T exas ,  ażeby mieć
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choć jeden punkt przystępny okrętom  cudzoziemskim; ale 
zapewne w krótce będą zeń wyparowani przez Texyjczykow.

—  Bajaderki, po kilku reprezentacyach, do których zo
bowiązały się w teatrze «Variete's,>> wyjadą do Londynu.

—  Dziennik «Revue des D eux Mohdes» podał do wia
domości następną statystykę liczby prenum eratorów  dzien
ników Paryskich, opartą  na liczbie arkuszy, k tóre każdy z 
nich daw ał do stępia 1 Lipca 1837 roku, w porównaniu 
z liczbą exem plarzy podanych w dniu i  Lipca roku  bie
żącego:

W  l ip c u  1837 — W  Lipcu 1838

L e Siecłe . . . . . . ; ; 11 ,138  — 11,666
La P resse . . . . . . . j 13,631 — 9 ,700
De'bats . : i ; 8 ,750  — 9,1 6 6
Constitutionel ; > . . . ; 7 ,407 — 5,833
Gazette de F rance  ; . ; 5 ,506  — 5,000
Quotidienne ; ; . . < ; . 3 ,885  — 3,3 3 o

3 ,3 3 3
Com m erce . . 2 ,970  — 3,100
Tem ps . . 4 ,0 3 0  — 2,433
J. des C am pagnes. ; . . 3 ,628  — 3,000
Estafette ; . . . . . . ; . 3 ,6 3 9  — 2,000
Journal Gene'ral . . ; . . 2 ,970  — 2,466
Echo Francais . . . ; , . 1 ,233 — 1,333
L a F r a n c e . ; . . . . 1,333
Journal de P aris . . . 813
Bon Sens ................... 666

—  Liczba dzieci płci męzkiej, k tóre chodziły w 1829 
roku  do szkół początkowych, wynosiła we F rancyi 969 ,340 . 
W  1832 liczba ta podniosła się do 1 ,120 ,715—-  w 1834, do 
1,697,391 a teraz wynosi 2 ,395 ,566 .

—  W  gazecie urzędowej Pruskiej z d. 2 8  b. tn; czyta
m y depeszę telegraficzną, oznajmiającą że Xiężna Jm ć  O r
leańska szczęśliwie powiła syna 24  b; m; o godz; 3  po
południu.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

M adryt 14 Sierpnia. L lorente, podsekretarz staltu w wy
dziale wojny i Soria, guberna to r M adrytu; otrzym ali dy- 
missye. Rząd, dowiedziawszy Się że exaltowaiii gotują się dó 
jakiegoś poruszenia, przedsięWziął środki ku  zapobieżeniu 
tem u. W ojsko przez trzy dni było pod bronią, gotowe do 
marszu, ale dotąd zaburzeń nie było.

—  Nowiny otrzym ane z osad są zaspokajające dla Rządu 
Królowej. Piszą z Hawany pod d. 10  Lipca, że jenerał 
Espeleta zaczyna zyskiwać powszechne zaufanie; P. Mendi- 
zahal, k tó ry  m a zm ienić jenerała Camba, Wypłynął s 
Kadyxu do Manilli. Na wyspach Filippińskich nie ma już 
żadnego śladu ostatnich rozruchów .

—  Karliści nieprzestają fortyfikować miejsca, broniące 
przystępu do Estelli, a christinosowie gotować się do alla
ku. Siły jenerała E spartero  składają się s 4 0  bataljonów pie
choty, 2 ,0 0 0  koni i m ocnego oddziału artylleryi. Rozprawa 
pod Estellą dla obu stron będzie zapewna stanowczą.

—  Podług gazety «Seulinelle de Bayonne» Baron de 
M eer, eskortujący transporla żywności idące do Solsona, 
napadnięty został 2  b. m. przez cały oddział hrabi d’Es- 
pan’a w wąwozie Biosca. Bitwa trw ała aż do dnia następ
nego i christinosom udało się hakoniec W yparować nie
przyjaciela z jego stanowisk. Karliści stracili 2 0 0  niewol
nika i wielu zabitych. 4go , baron de M eer rozbił jeszcze 
jeden bataljon karlistów;

•?— Rząd Francuski ogłosił pod di 2 3  b. m. depeszę te 
legraficzną, z wiadomością że Morella wzięta została 16 b. 
m; przez wojsko Królowej.

Inspruck 17  Sierpnia. Cesarstwo JJ. oboje wyjechali dnia 
dzisiejszego w dalszą podróż do Medyolanu.

Praga. Feldm arszałek-porućznik hrabia Mensdorff-Pouil- 
Iy, Dowodzca naczelny w  Czechach, otrzym ał od N. Ce
sarza Wszech Rossyj o rder Sw. Alexandra Newskiego, Feld- 
marszalek-porucznik GorzkoWski, o rder Sw\ W łodzimierza 
2  klassy, jenerał-m ajorowie Schluff i D unkełm ann, o rder 
Sw. Stanisława 2  klassy, nadto Wielu Wyższych oficerów 
i kapitanów pułku huzarów Cesarza Jrinci Mikołaja i pułku 
pieszego Xięcia W ellington odebrali ordery  od J; C. Mo
ści. Hrabia Cliotek, W, Burgrabia Czech, otrzym ał o rder 
Sw. Alexandra Newskiego, a Radzca Dwoi-u M uth, Rządz- 
ca miasta i szef policyi, o rder Sw. Anny 2  klassy z bry
lantami.

Konstantynopol 7  Sierpnia. Minister spraw  zewnętrznych 
Reschid-pasza posłany został przćz Sułtana do Londynu s 
poleceniem nadzwyczajnem. Pod h ieb jtność  jego minister
stwem ma zarządzać Nouri-Effendi:

—  Gazeta urzędowa turecka zawiera długie szczegóły 
o ostatnich utarczkach s K urdam i pod T aurus, i o zupeł- 
nem zawojowaniu pokoleń, które dotąd Rządowi się opie
rały. Kraj teraz jest już zupełnie spokojny pod wszystkie- 
mi względami. Hafiz-pasza, którem u P orta  winna ten szczę
śliwy wypadek, odebrał od Sułtana pałasz honorow y, przy 
własnoręcznym liście Monarchy;

—  Przybył tu od Paszy Bagdadu goniec ż doniesieniem; 
że oddział wojsk angielskich od dwóch tysięcy ludzi wylą. 
dował do Persyi pod Buszira, gdzie wkrótce ma się z nim 
złączyć korpus od 8 do 10,000 ludzi;

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Półri.)

K U R S  W E X I O W Y  I  P I E N i ę Ż N Y .
^  7 25  Sierpnia.
Petersburg  ----------— ------------- —

°  o  W rzesuia .

Na Londyn . ; . . . 10f s i l f  Pens'
—  A m sterdam  . , . 54£ cens.

9 ? I  aryl.
-— Paryż 114J, 115 cenh

R ubel zloty. : . . 6 3 j- kop.
-------sreb rn y . . . . . .  —  3 53  —
D ukat holi. nowy . . .

—  -— stary .
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  Pruskie Ministerstwo Skarbu dało baroffowi Tschani
mer w obwodzie Głogowskim", machinę okładu' PmfessOra 
Schwarza w Sztokolnrie, na której łer> zarazem Wyciera się, 
trzepie i czesze. P.- Tschammer ma obowiązek oznajomić 
z użyciem tej machiny inne osoby, które rząfd mu wskaże.

  21 Siefpnia, umarł w Berlinie Adalbert Chamisso.-Uro
dził się 1781 Stycznia 27 w Szampanii. Burza rewolucyjna 
przeniosła go za młodu na obcą ziemię, s którą się fok spoił, 
że dziś Niemcy w nim straciły jednego z ulubionych swo
ich poetów. Podróż jego koło świata zjednała mu imię i 
w  świecie naukowym*

Statystyczne wiadomości o Prusach. Podług ostatniego 
popisu ludność w Prusach (bez xięstwa Neufchatel) w koń
cu r. 1837 wynosiła ńa 507,741 kwadr, milach 14,098,125
mieszkańców,

W r. 1816, na tejże bez U la ła  przes-- 
trzeui b \ ł o  10,349,031 mieszk.

Przyrost więc do 1857 wynosi, . .- 3,749,094 ------
Urodziło się w tych 21 latach wię

cej niż umarło , 3,038,699 --
Odtrącając 35,256 diisz które przy

były po przyłączeniu sięstwa Lichteri- 
berskiego, zawsze zostaje przyrost, . . 675,139 ——
który głównie należy przypisać przesiedlaniu się z innych 
krajów.

Ludność 1837 r, podług prowincyj tak się rozdziela: 
W Pruskiej   2,152,873.
—  Poznańskiej 1,169,706.
— Brandeburskiej. . . . . . . . . . .  1,741,411.
— Pomorskiej. 990,285,
— S/ląskiej . . . . . . . . . . . . . .  2.679,473.
— Saskiej 1,564,187.
—  Westfalskiej . . .  ..................  . . 1,326,467.
— Reńskiej 2,473,723,

W r. 1837 było na milionie mieszkańców
płci męskiej:

Dzieci do lat siedmiu 100,164.
Od lat 8 do 14 . 75,553,
— 15 do 45 , 239,109,
— 46 do 6 0 . . . . . . . . . . . . . . .  . 55,432.
Za 60 . .  ..............................................................29,044,

płci żeńskiej:
Dzieci do lat 7. . , • 99,483.
Od 8 do 14 * . . . . 73,359.
—  15 do 4 5 .  253,991,
—  46 do 6 0 ,  63,324.
Za 6 0 ....................................................................... 30,541.

Małżeństw trwających w r. 1833 było, , 2,284,390.

Do tego przybyło w r. 1835 . . . . . . .  123,953.
_  _  — ---------------  1836 . . . . . . .  125,391.
 ----------------- — —- 1837 . . . . . .  .• 128,022.
Przez fo liczba zwiększyła się do .- . .- . . 2,661,756.
S tego ubyło przez śmierć i rozwody . .• 299,311.
Było więc w końcu r ,  1837 małżeństw , 2,562,445.

Narodziło się dzieci::
Prawych. Nieprawych.

W r. 1835 . . . . . . . . .  495,216. 37,999.
_  __ 1836 . , . , . . . . .  512,460. 38,162.
__ _  1837 . . . . . . . . .  518,392. 39,501.

Ze względu na religiją ludność dzieliła się:' 
Ewangelików było. . . . . . . . . . . . . .  8,604,748.
Katolików .- 5,294,003.
Greckiego wyznania. 1,300.
Menńtfnilów . . . . . , . . . . , . . . . , 14,495.
Żydów s prawem obywatelstwa 102,917.
—• —- bez. p ra w a ----------------  80,662.

14,098,125. 
(Pr. Rz. Gaz.)

sbatKrctittra V
T ł u M a Cz e N i e  s i ę  A u t o r a  A m e r y k a n k i ,  

([N adesłano.}

«W NŃ. 48 i 50 pisma tego umieszczoną została recen- 
zyja xiążki pod napisem Amerykanka w Polsce; autor jej, 
czy też wydawca, będąc odpowiedzialnym za każdy przyjęty 
szczegół, winien jest kilka wyjaśnień. Gdyby zarzuty recen
zenta rozbieranej xiążće Czynione, ograniczały się jedynie 
do natury obranego przedmiotu, do treścią do Wykonania: 
obrona własna autora byłaby niepotrzebną, żadną; jeśli 
jeduak mają na celu nie tyle wykonanie jak sztukę, jeśli 
tykają razem rozbioru krajowych szczegółów, azatem rze
czy krajowej, obrona ta, Wyjaśnienie, jest nawet rodzajem 
obowiązku.

Jak zaraz przy Zaczęciu, tak i W Całym ciągu artykułu, 
recenzent powstaje głównie na podwójną naturę xiążki; 
wyrażając się grzeczniej, mówi: iż jest kaprysem sztuki, 
istotnie zaś chciał powiedzieć: iż jest potworem, i równa ją 
do żroslych sijamskich braci, którzy są potworem fizycz
nym, Pobyt dwóch cudzoziemek W obcym, dalekim kraju, 
stał się źródłem utw oru xiążki, taki pobyt dwóch osób, 
odmiennych doświadczeniem i wiekiem, dwa też odmienne 
sprawić musiał skutki; w jednej z nich źródłem wrażeń 
musiało być postrzeganie, w drugiej serce; tych zatem 
wrażeń skreślenie, ten ich ogólny wypływ, jak z jednej stro
ny musiał sprawić jeden ogólny, w rożnych odcieniach, 
wziętego kraju i wziętej epoki, obraz, tak Z drugiej, z dwóch 
odmiennych musiał się złożyć części;— części te razem wzię-
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le je d n ę  złożyły całość, k tó rą  i sam au to r  a r tyk u łu  zdaje 
się wyznawać £e dostrzega^ iub o  nie okreś la  przyczyny 
tego dostrzeżenia. Przy  lekkiej zmianie nazwiska, ten poje
dynczy przedm iot m ożeby  stał się jaśniejszym; możeby 
ogół xiążki nie miany był za podw ójny , gdyby  napis jej 
mówił: pobyt Amerykanek , wrażenia Amerykanek, albo też 
p ros to  Amerykanki w Polsce; a u to r  jed nak że  sądził że  wy
raz dodatni «s có rk ą -  jako  dodatnią byłby zbytecznym w 
napisie.

N ow e i m łode  serce A m erykank i młodszej, stając się dla 
niej ź ród łem  now ych u czu ć  w kra ju , k tóry  poznaje , po 
c iągnąć  też musiało obraz  (lubo zapew ne zbyt krótki) kil
k u  serc innych tegoż kraju , kilku towarzyskich zebrań i 
rozmów. Przeciwnie, um ysł i oko A m erykanki starszej o b ra 
ca się do  przedm io tów , do sądu i do rozb io ru  szczegółów 
umysłowych. Zaczynając od tego co najglowniejszem b y ć  
widzi, co za takie osądziła, poznała; rostrząsa, og ląda  naj
przód  now opoznaną  religiją, zastanawia się po ten i nad  tein 
co jest g łó w n ym  jak w rażeń  myśli tak i u cż u ć  serca tłu
m aczem , nad tym dźwięków i zw ro tów  nowopOznariym 
sk ła d e m —-językiem; i wreście jej ostatnim poznań  i roztrząsać 
przedm io tem  jest częścią z języka tego, częścią z u c zu ć  ser
ca i myśli powstały, w yobraźn ią  wzniesiony, u tw ór:  krajowa 
poezyja. G dyby  wydawca rozbieranej xiążki pragną! pisać 
istotny o poezyi, (choćby  tylko krajowej) trakta t;  m u 
siałby dla odbicia, dla traluiejszego odkreś len ia  p rzedm io
tu, jej ziemsk e dzieje, nastanie, u p raw ę ,  n a tu rę  i postęp 
w rozmaitych krajach i w rozmaitych wiekach opowiedzieć; 
musiałby pierwej p rzypom nieć  te stanowiska, s trony, z j a 
kich ta tyle piękna, lak ważna dla n a ro d u  każdego gałąź, 
przez oceniaczy swoich była sądzona, jakie b y ć  mogły tych 
sądów wielkie zalety lu b  wady; jak ą  Zasadę i o p ó r  sam 
najlepszemi b y ć  sądzi, jak  pod ług  nich widzieć m ożna  o d 
m ienne  poezye krajów i wreście w czem od nich się różni, 
w czem im ustąpić musi, lu b  w ozem  przewy ższa je w łas
na, ale a u to r  wydanej xiążki, jak to czytelnik widzi, um ie 
ścił ty lko w jej listach kilka ogólnych  rysów , kilka szcze
gó lnych  myśli, tyczących się jedynie  poezyi kraju  jednego; 
ta krótkość, i będąca na ce lu  ile być  mogło  wyłożenia ja s 
ność, przystały właśnie najlepiej (tak przynajmniej w ydaw 
ca sądził) do powieściowej treści i p ióra kobiety*

Na to pióro kreślące naukow e listy recenzen t  powstaje 
także; n iepodobieństwem by ć  mieni aby  cudzoziem ka, k o 
bieta, po dw ule tn im  tylko w kraju  pobycie, doszła do ta
kiej d robne j  krajowych szczegółów znajomości; przypusz
czając jednak  na chwilę iż to dw ule tn ie  zjawisko miało 
istotnie miejsce, cud  ten byłby zapew ne mniejszym niż nie 
jed en  przykład na tu ry ,  tym bardziej,  niż w u tw o rach  piś
m iennych ,  nie jedna  np. machina epopei; zdaje się jed n a k  
iż w tych w ydanych listach n ieraz czynione są  wzmianki 
że  au to rka  naukow ych ,  już  od lat k ilkunastu , w wiadomości j 
o krajowych szczegółach nauczana przeż męża  wzrastała: 
( T .  I  str , 70, 83. 211 i t. p .);  ze nie je d e n  z nich w re
ście, jak  to w idać  z innych ( T .  II. str. 2 4 0 )  m ógł być  
pisany nie tylko w 2 im , ale i w 5 y m  lub  więcej roku  jej w

kraju  a zwłaszęza w E uro p ie ,  pobytu . Zaledwie bow iem , 
znalezione po  śmierci autorki kopije Weszły do ogólnego 
zbioru.

Aby uczynić  zadosyó przyrzeczen iu  sw e m u ,  k tó re  przy 
rozstaniu się i odjeździe uczyniła była mężowi; A m e ry k a n 
ka au torka , po odczytaniu kilku celniejszych u tw o ró w  poe
tycznych obcych , przystąpiła szczegółowiej do  kraju  męża 
swojego i wrażenia  sw e  w  listach skreśliła; dla łatwiej
szego odróżnienia , skreślenia , tego tak obszernego  na jaki 
natrafiła p rzed m io tu ,  musiała na jprzód Uczynić jakiś naczel
ny podział, a ujrzawszy w  tej jednej ogólnej massie, mass 
odztelnych kilka, tak odróżn ionych  treścią, poetycznym  
duchem i stylem, każdej z nich dala  nazwisko szkoły i do 
każdej, g łów nych ,  s k tóremi się obeznała ,  poe tów  odniosła. 
Podział ten ,  k tóry  zrazu zyskał był recenzen ta  przyznanie 
w  ko ńcu  jednakże  po tęp ionym  został; is totnie bow iem nie 
rozciąga się na cały przec iąg  czasu u p raw y  poezyi i nie 
obejm uje  wszystkich szczególnych poetów  «w której też 
szkole, zapytuje a u to r  a r tyk u łu ,  um ieścim y Naruszewicza, 
T rem beckiego  i t. p.?» Publiczność  k tóra  zawsze daleko  
więcej słowom recenzen tów  jak au to ró w  wierzy, nie zanied
ba w całej zupełności potępić  znaleziony podział.

A u to r ,  nie wyłożywszy pierwej w stępnych  p o s t rze leń  i 
myśli co do szczególnej,  oddzielnych kra jów, poezyi, c o d o  
o dm iennych  cech i rysów jakie dają się postrzedz w p o ró 
wnaniu  z niemi we własnej,  istotnie jest w tłum aczeniu  
się związany; tymczasem jednak  nie m oże niezwróeió u w a 
gi iż ten obraz krajowej poezyi, ju ż  p rzed  kilku laty k r e 
ślony, nie okazał się być  o p a r tym  na ża d n em  u ro jen iu  
lu b  przypadkow ej zasadzie, ow szem , dalszy bieg czasu i 
nowi pisarze coraz dobitniej i liczniej te oddzielnej n a tu ry  
dostrzeżone massy, b u d u ją  i odkreślają .

l e n  koloryt obrazów  i słowa, k tóry  U krainścy  poeci w 
niek tórych  częściach sw ych tw oró w  odbili byli tak silnie, 
ktoryśrfty z Owych części zgadywali tylko, i k tó ry  -najwy- 
bitnie), najjaśniej-, pod piórem Gosławskiego nam się objawił', 
ten koloryt o d  czasu tych cudzoziemki pos t rze le ń  objawił 
nam  się na now o w kilku poetycznych u tw o rach ,  a to 
w całej zupełności i blasku.

Pan Starosta Kaniewski Alex. Grozy jes t  praw dziw ym  
od początku do końca rów nie  duchem jak  stylem  u k ra iń 
skim śpiewem . ł )

Zawerucha i Bruno , poeinata T .  A. O. dają nam  naw et 
bliskie ukazanie się Ukraińskiego dramatu p rzeczuw ać. W 
Noworoozuikn Ziewonija  umieszczony wyjątek s poem atu  
Kościelisko zapoznał nas poetyczniej jeszcze z gó ram i K a r-  
patu . Z aw eruch a  i B ru n o ,  poemata T .  A. O. w niczem nie- 
ustąpiły swej szkole. Przenośnie niezwykle śmiałe, poetycz ■ 
niejsze coraz, rym y i ry tm y  trudne, nowe zw roty mowy i 
słowa, dzikość lub melancholija obrazów, p lączą się w nich 
bez p rze rw y  do końca. Dziwimy się iż w tych now ych

*) D la czego w szystk ie  inne poem ata lego au tora  są  jak b y ' nie 
tej ręki?  fjtu t.j
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W  swych zapałach miłosnych, zamiast platonicznych anie. 
sień, zamiast m yśleć i mówić jak. bohaterka litewska miech 
raczej sama cierpię oby on tylko miał szczęście,» woła ow
szem:

r  ■ — . i ....- . .—  . . .  '

nowego poety utw orach wszystkie też bez wyjątku odbiły 
się znowu cechy, jakieśniy dotąd w innych strony tej poe
tach, postrzegali; Jest tu  dzikość i nieład śpiewaka Ka
niowskiego Zam ku, śmiałość przenośni i rytm ti Goshiwskiego, 
Zaleskiego Bohdana śpiewność i bieg słowa. A utor Zawie
ruchy i Bruna jest to istotnie, że tak rzec m ożna, dziecko 
czy jednej ziemi, czy jednych wyobrażeń, jednego biegu 
Umysłu. Jak zaraz przy początku (w poemacie Zawerucha) 
uderzyła nas silnie ta nieodmienna Ukraińskich poetów ce
cha, iż najmilszego naw et obrazu w nich wzmianka nie 
thoże się ukazać, aby w net na sm utną notę nie przeszła.

ctKtoz o mocy wzroku nie wie 
Ukraińskiej krasawicy?
D z ik i ,  bujny', sm u tn y  śpiewie v
O nie jednej ty  dziewicy 

\V Ukrainie brzm iał!

Bo w kozaczą piers' nie jedną 
Niosło pieśni czarne oko;
Dzis te pieśni d z ik ie  rzedną 
Czas uczony w  toń głęboką 

Przeszłości je  zlał.

Tylko jeszcze dum  Padury 
Brzmią po clim uracłi młode dźwięki*,
A na ziemi niema ręki 
"Coby zdjęła torban s chm ury 

Torban pełny dum.

Przejdą dum ki i Padury  
Bo Padury  duch s torbanem  
Ponad ziemi Oceanem 
Juz żegluje; — a te chm ury 

Jego św ięty prum . *)

Bohaterka poem atu Zaw erucha, Ruciana, kocha gwał- 
łownie i silnie, ale po swojemu; miłość jej jest ognista ale 
samolubna; nie jest to bohaterka dram atu  albo powieści 
poetów szkoły litewskiej; nie jest ona zdolną do ofiar, sa
ma k h  owszem żąda. Pośród błyskawic i grom ów  w ypra
wia kochanka swego aby jej przyniósł chmury białą szmat
kę. Postrzegłszy wracającego niepyta go o cierpienia, nie- 
zważa na bladość i sm utek k tóre ma na twarzy, lecz woła:

. . . .  —  Czy kozacze,
Szmatkę chm ury ja  pobaczę?»

L’*) Te piękne nazaw sze  strofy są jednak podobno w zawarciu 
s wojem m ylne ja k  n a d z is ia j ;  P . Lesław Łukaszewicz, w swo- 
jem  nieocenioriem (nie ze względu zdan o pisarzach, k tó re  zwy
czajem bibliografów najwięcej podobno na wiarę obcą powta
rza, ale ze względu zbioru imion ich w jedno miejsce i dania 
szczegółów o ty lu  nawet, żyjących) jednocześnie wydńńem 
dziełku: Mj-s d z ie jó w  p iśm ie n n ie , p o lsk .  pod a r t: P adu-
r a , mówi między innemi, .Niewiadomo gdzie przebywa, ale ży
je ; to jego b ra t Józef zastrzelił się.» — Pies'ni Tom Padury  w 
innych stronach kraju są zupełnie nieznane, zwłaszcza K u d a k  
‘czy też K a ro l  k tó ry  ma byc pisany po polsku; pieski pisane 
językiem  ludu jakkolw iek ogłuszane w pismach publicznych, 
'Wejs'c jednak  do obrazu poezyi p o i  k ie j  nie mogły. ( A ut.J

tK ica lib y  lep ie j w tru m n ie ,  całki -
Bossypował się w proch miałki,
Niż ma kochac pół-kochaniem,
Lub zwać miłos'c przy wiązaniem, w

Dziki i poetyczny charak ter swej szkoły —- odjąwszy się 
ludowi prostem u, kozakom, —  autor w poem acie Bruno, 
przenosi do wyższego towarzystwa.

Ż drugiej strony tak mocno odmienna barwą, poetycz
na szkoła K rakowska, nieocenionym także zbogaeiła się 
skarbem . Zebrane i starannie wydane Pieśni ludu wiejskie
go z Mazowsza, W ielkopolski i ł. p. przez Kazim. Wójci
ckiego z muzyką, bliżej nas jeszcze z duchem  i cbarak te- 
rem  jej zapoznały. Krakowiak, który miejscem pobytu , 
położeniem malownem okolic swoich, ubiorem i tańcem, trzy
mał i trzyma bez zaprzeczenia dotąd jedno z miejsc pierw
szych pomiędzy ludem  prostym Europy, widzimy iż trzy
ma je równie oryginalnością pieśni i śpiewu *). Niemówi- 
my już tu  o tych licznych pieśniach obrzędowych, balla
dach i dum kach, które wszystkim prawie europejskim  lu
dom są wspólne; lecz znowu obracam y uw agę na te tak 
silnie od innych rytm em , charak terem  i notą odznaczone 
śpiewki, k tóre naw et oddzielne (właśnie od imienia swych 
twórców) noszą nazwisko —  mazurków i krakowiaków; a 
które w zbiorze P. Wójcickiego prawie cały tom *2 zaj- 
rnują. —  Radość, wesołość, ożywienie, skoczność, Wygnanie 
zupełne obrazów (już nie mówimy dzikich) ale naw et po
nurych i ■smutnych, trafność morału i doWcip— są najniez- 
mienniejsze ich cechy. Wszystkie zaś inne jakkolwiek roz
maitego nazwiska, togoż zbioru śpiewy, tą samą odznaczo. 
ne są barwą, Przymiotniki malowne, imaginacyi sirojność, 
porównania do kwiatów, jasne zorza, malowania, ubiory, 
są to obrazy i słowa które się w każdy w iersz cisną; same 
obrazy morału (ballady) nie są na sm utną nótę. —  Cały ten 
zbiór P. W ójcickiego (pomimo swej jeszcze niezupeluości) 
jest razem  nader ważnym i dla historyi krytycznej krajo-

*) K ra ko w ia k ,  sąsiad Królów i ziemi zwierzchniej mieszkaniec 
ry tm  i ch arak te r sw ych pieśni przelewał i ha sąsiednie bliż
sze i dalsze prow ineye;— wyźsżosc' jego widzimy nie tylko w 
naśladowanej mierze i naturze ty ch  okolićżnych pieśni ale, i w 
samem ich zawarciu. W  śpiewach prowincyonalnych, w k tó
rych  mieszkance bliskich sąsiednych prowincyj lubią się wy
śmiewać nawzajem, wyśmiewani są Ł p z r c ia n ic ,  Górale, Ma
z u r y ,  K u ja w ia k i, S z lą za k i,  S lo w a k i  i t p ., ale zawsze sza
nowany Krakowiak; jed n ą  tylko pieśń z W ielkopolski znajdu
jem y na K ra ko w ia kó w  i w tej jednak  widzimy ty lko  dumę 
rodową, hie zas' pos'iniewisko przedmiotu:

lÓhociazes' ty  Krakowianka a ja  Wielkopolan,
Nie będę ja  czapką k łaniał u  twoich kolan.
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woj  poez ji ;  widzimy teraz szkołę K rak o w sk ą  jako je d n ą  z 
ważniejszych w kraju  i naw et ojczystą innych. Możemy te
raz  og lądać  ile korzystali z jej płodów nasi poeci dawni 
szkoły Puław skiej,  a naw et Litewscy. W  zbiorze tym znaj
du jem y  śpiewy k tóre  z nan e  już  były w wieku X V I i d aw 
niej, czytamy daw n e  pieśni,  d aw n e  legendy, podania, któ
re  nie raz sięgają czasu najazdów ta tarskich, wieku Bole
sławów, dziwimy się ich obrazom , wdziękowi słów i wys
łowień, i myślimy w zdziwieniu jacy to byli bardy^ od 
k tó ry ch  K ochanow scy  nauczyli się ry tm u  i m o w y ? . ,

Styl słodki i p o p ra w n y  poetów szkoły Litewskiej objawił 
n a m  się także nan ow o  w kilku u tw orach  p o r t 'w  daw 
nych i w kilku now ych . T a  najupodobańsza  po dobno  od 
całego n a ro d u  (mianowicie od płci czalszym od p rzyrodze
nia obdarzonej sm akiem ) szkoła, zaw ładnęła  też była i za
mieszkała na czas niejaki w stolicy; jakoż ostatni stylem 
jej piszący poeci: Gaszyńską Szabrański i t. p. znani nam 
są  ze sw ych  poetycznych u tw o ró w  umieszczanych w pi
sm ach  czasowych i now orocznikach  Warszawskich; —  n a 
leżą  tu mianowicie krótk ie  poem ata  Gaszyńskiego umie
szczane (jeszcze przed k ilku  łaty, ale późniejsze od wymie- 
n ionych w liście) w Pamięta, dla p ic i pięknej; jak w ogól
ności i wszystkie p raw ie  drobniejsze i dłuższe, tegoż pa
miętnika, poezye; i umieszczone w noyvoroezniku W ianek 
z lat 1 8 3 6  i 183 7  Nagroda wieszcza i wyjątki s poem a
tu  Dziecko zbójcy A. J. Szabrańskiego.

W  k a ra z y ją  n iep rze b ra n y  n iezna s k o łk ie m  pasa,
Je d n a k  ja k b y  s  j o d  K ra ko w a  W ielkopolan liasa.
Je ś li um ie śpiew ać dobrze, tań czy  c do s’w i tania,

Z aśpiew a c i i potańczy c ch ło p ak  s pod P o zn a n ia .

Przeciw nie  sam k rakow iak  s całą n a tu ra ln ą  przew agą 
żar tu je  ze wszystkich sw ych okolicznych sąsiadów «Ozeni- 
lew się, móyvi, na Mcizowsu, wziąłem w posagu tsy  ćwier
c i  OWSU.K

T s y  cw ie rc i ow sn, dw ie b eck i siecki 
T seba  się ciec s ta k i  d z iew ieck i.

Ż artu je  s Kujawiaka że  kocha się yv K ujaw iance a za- 
prasa  do siebie, gdzie:

W  ogrod eck u  b ia ła  c h a ta , w  chac ie  p sep iorecka ,
A w kom orze k ieb y  zorze  K rakow ska dzie w eek a ;
W  alk ie rzu  sk lanne w y g lą d y  i m isk a  cynow a, .

A j a k  p ó j 'z y s  p z e z  okienko w idno  d o  K ra k o w a !

W  pieśniach obrzęd ow ych , w eselnych i t. p. najobszer
niejsze, najdowcipniejsze zawsze są  K rakow iaków , miara i 
t r e ść  ich śpiewu przeszły naw et do prowincyj innym  dia
lek tem  słowiańsk. m ow y śpiewających, do slowąkęw, Ru
sinów, Malorosyan i t. p. W okolicznych p ro w in c ja c h  ja
keśm y to ju ż  rzekli charakter ich zachow any powszechnie, 
dla tego też i całą tę s/.kołę o k tórej m ów im y, nazywamy 
Krakowską. [A ut.)

Uczucia tkliwe i rzewne, w yrażane  językiem czystym, w 
wierszu skądinąd budo w y  mało poetycznej,  styl poezyt 
francuskiej p rzypom inającym, odbiają się i ż \ j ą  jeszcze od  
czasu umilknięcia poetów Puławskich w ich naśladowcach; 
należą tu n iektóre  u tw o ry  natrafiane podobnie  w pismach 
czasowych; noworocznikach. Odznaczają się: Franc Moraw
ski, i w ogólności,  u tw o ry  Dam. T c  tak odm iennym  sm a
kiem odznaczone szkoły odm ien ny ch  też  zyskują czcicieli. 
Poetów  szkoły Puławskiej zaczęte było wydanie  w Biblio
tece Narodowej, Litewskich w Nowym  Parnasie. Poeci U- 
kruinsey niemieli oddzielnego wydawcy; szczególne zaś ich 
u tw ory  tłum aczone lub  odbijane są  po całej E urop ie .  Ma
ry i  Malczeskiego nowe wydanie wyszło w 1 8 3 3  w L ipsku, 
w l b o 7  w L ondynie  (dziwną, lubo na znajomości n a tu ry  
oddzielonych głosek zasadzoną pisownią). Zamek Kaniow
ski przełożony został na język francuski, niemiecki i an 
gielski? R ozrucone  poem ata  Zaleskiego razem  zebrane , wy
szły w tym rok u  w Wilnie.

Jeśli zatem w jednej ogólnej, k tó rą  ok reś lam y poezji ,  
kilka innych szczególnych tak stale o d ró żn ion ych ,  tak do
bitnie o dm iennych ,  da się posfrzedz mass poetycznych; 
nie-maż b y ć  w olnem  okreś la jącem u te różnice i to o k re 
ślenie odznaczyć, m a i  być  przeszkodą to, że w tym że ogó
le poezji  byli poeci inni, którzy tych szczególnych cech 
nieodbili , s których naw et nie jedni (jak to sam uważa re 
cenzent) naśladowcam i szkoły francuskiej , jej filozofii i nie
dow iars tw a byli. Pojedyńcze błyskania, zasługi,  u tracąż  co 
z swej n a tu ry  przez t.e, że wykazane b ęd ą  innych wybit
niejsze zalety, i czyliż mają przeszkadzać  wykazaniu tych 
zalet:— Z e  w malarstwie Karczewski, Orłowski, m imo cały 
swój talent byli tylko naśladowcami u nas u tw o ró w  szko
ły flamandzkiej, m a i  to b y ć  przeszkodą tw iardzeniu  że 
Szmugltwicz l u b  że Czechowicz mogli tw órcam i bym n o 
wej, każdy z nich oddzielnej. Recenzent k tó ry  w rozbiorze 

części powieściowej tak u m ia ł* )  skreślić cha rak te r  bohatera  
powieści, okazał, iż nie jes t w yłącznym naśladownictwa 
sądu wielbiecieleny ch a rak te r  ten przedstawiany d o tąd  tyl
ko w p oez jach ,  tylko w pewnym  wieku iw  oderwaniu, łat
wo m ógł być nie poznanym , recen z en t  odróżnił  się tu od 
zwykłego publiczności jnietylko naszej) sądu, k tó ra  n a ten 
czas tylko xiążkę znaj luje dobrą , jeśli ją  widzi p od ob ną  do 
której z obcych lub  znanych. Dla czegóż P. Korzeniow
skiego -woli uw ażać  za naśladowcę obcych , jak  za oddzielnej 
szkoły budownika?

(Dok. nast.)

*) D la czego je d n a k  zapy tu je  recenzen t co znaczy biografija  K olum 
ba w  n am iętnych  lis tach  k ochanka?  k ie d y  tn . p rzy p ad ła  ta k  
trafn ie  do rozum ow ań, w iar i nadziei Zbigniew a?— Autor nadto  
naganionego lis tu , ju ż  k o ch an k iem  nie b y ł— sam  tegoż l i s t u

początek  o ięm  uprzedza. (A u t  )
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